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CENY OGŁOSZEŃ
za wiersz m ilim etrow y 
przed 60 groszy, w te k ­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. O głoszenia tab e­
laryczne 50 proc. a 
św iąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
D la poszukujących p ra  
cy 5 gr. za w yraz. N aj- 

niniei 1 zł. 
K onto  czekowe PKO 

W arszaw a 65.870.

P re n u m e ra ta  wy­
nosi miesieeznlo

z l .  1,00
A dres ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego  Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej j d ru ­

k a rn i 4-94.
K onto  czekowe PKO. 

W :.rszaw a  65070.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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C E N T R O L E W  I  Z W O Ł A N IE  
C IA Ł  U STA W O D A W C ZY C H .

W A R SZA W A , 12. 8 .Jw ł.)  Cen­
trolew  postanow ił wnieść petycję  
w  początkach w rześnia do p. prezy 
den ta  R zplite j, w spraw ię zw ołania 
sesyj nadzw yczajnych sejm u i se­
n a tu . Zdaniem  Centrolew u sesje izb 
są konieczne, ze w zględu na rzeko­
me niestosow anie się m in is tra  M a­
tuszewskiego do ustaw y budżeto­
wej.

W  kołach opozycyjnych k rążą  
pogłoski, jakoby w m in isterjum  
spraw iedliw ości -opracowany był no 
w y p ro jek t refo rm y konsty tucji. 
Zdaniem  tych  kół, p ro jek t ten prze 
dłożdny zostanie m arszałkow i P ił­
sudskiem u.

Owacyjni e żegnany opuścił prezydent Rzplitej
Estonię.

TA LLIN , 12. 8. (wł.) Okręt „Po- 
lonia“, na którym odbył p, prezy­
dent Rzplitej podróż do Estonji, o. 
puścił Tallin dziś o godz. 3=15 nad 
ranem, to znaczy z 3-godzinnem o- 
późnieniem z powodu burzy, szale­
jącej nad Bałtykiem . Na pokładzie 
,=PoIonii“ przed odjazdem p. prezy. 
denta Rzplitej odbył się wspaniały 
bankiet, w którym wzięło udział o- 
koło 200 osób ze sfer dyplomatycz­
nych, rządowych i społeczeństwa 
estońskiego. Naczelnik państwa e-

stońskiego, Strandman opuścił „Po 
lonję“ dopiero po uspokojeniu się 
morza. Mimo późnej pory, w porcie 
zebrał się tłum mieszkańców Taili, 
na, żegnając owacyjnie p. prezyden 
ta Rzplitej. Przed samym odjazdem 
okrętu rozległy się pożegnalne sirza 
ły  armatnie.

Dziennikarze polscy, którzy uda 
li się do Tallina na czas pobytu p. 
prezydenta Rzplitej w  Estonji, po­
wracają dziś koleją do W arszawy.

B ISK U P  LA UBITZ Z G NIEZNA  
biskupem  djecezji śląskiej.

G N IE ZN O , 12. 8. Z końcem sierp 
ń ia  m a nastąp ić  nom inacja b iskupa 
djecezji śląskiej, osieroconej przez 
śmierć ks. b iskupa dr. Lisieckiego.

N ajpow ażniejszym  kandydatem  
na biskupstw o śląskie jest ks. b i­
skup su frag an  L aubitz  z Gniezna, 
w ybitny  mówca i sławmy kaznodzie
ia- ’ _____

ZU CH W A ŁY  N A PA D  B A N D Y ­
TÓW.

90 chłopów, przyw iązanych  do drze 
wa, czekało kilkanaście godzin na 

ratunek.
B U K A R E S Z T , 12.8. W  jednej 

z miejscowości w iejskich bandyci 
dokonali niezw ykle śmiałego napadu 
na w iększą p a rtję  chłopów.

Zgórą 90 w łościan zostało do 
szezętnie obrabow anych i uprow a­
dzonych do lasu gdzie ich przyw ią 
zano do drzew.

Zdołali się uwolnić dopiero po 
k ilkunastu  godzinach przez p rzypad  
kowo przejeżdżających  tą  drogą wło 
ścianina.

Rząd polski wysłał zaproszenie do rzćjC litewskiego
na konferencją warszawską.

W A R SZA W A , 12.8. (wł.) N a j­
w iększą sensacją polityczną chwili 
obecnej jest zaproszenie, wystosowa 
ne przez rząd polski, za pośredni- 
cwem posła polskiego na  Łotwie p. 
Arciszewskiego, do rządu  litewskie 
go na konferencję m inistrów  rolni 
ctw a w W arszawie.

Zaproszenie to jest aktem  duże

go znaczenia, ze względu na obecną 
fazę stosunków polsko - litewskich. 
R ząd polski, zapraszając m inistra  
L itw y  wyszedł z założenia, że w kon 
ferencji w W arszaw ie brać m ają u 
dział w szystkie państw a, k tóre bra 
ły udział w konferencji genewskiej 
dla rozejm u celnego w m aju  rb., a 
więc i Litw a.

Wolska nankińskie wpadły w zasadzkąA
Czang- cza pon  wnie w rękach  k o m  nistów.

LO NDY N, 12.8. Nadeszłe z Nan 
kinu pryw atne doniesienia mówią, 
iż m iasto Czang - cza zostało^ z po 
wrotem  zdobyte przez kom unistów.

Urzędowo donoszą, że po zaję­
ciu m iasta przez wojska rządowe 
kom unikacja telegraficzna z N anki 
nem była u trzym yw ana regularnie.

Od wczoraj telegraf przestał 
działać.

Również rad jo stac ja  wojskow a w 
Czang - cza nie odpowiada na sy­
gnały. . .

Praw dopodobnie kom uniści opu 
szczając Czang - cza pozostawili w 
mieście część a rm ji w ubraniach cy 
wilnych. Żołnierze ci widocznie u- 
możliwili a rm ji czerwonej wkroczę 
nie do m iasta i wzięcie do niewoli 
wojsk rządowych.

LITW IN O W  N IE  GARDZI 
ZBYTK IEM

B E R L IN , 12. 8. „Rui" podaje 
szczegóły pobytu  sowieckiego korni 
sarza sp raw  zagranicznych W ała­
cha (L itw inow a) w Francensbadzie 
w Czechosłowacji.

L itw inow  zam ieszkał z żoną w 
jednym  z luksusow ych hoteli, gdzie 
zam eldow any został jako urzędnik 
państw ow y pod nazw iskiem  M aksy 
mow. W  Francensbadzie  L itw inow  
otoczony jes t czujną opieką policji 
czechosłowackiej, k tó ra  chroni go 
przed ew entualnym  zamachem ze 
strony  organizaeyj przeeiwsowiec- 
kieh.

P rzez zbieg okoliczności równo 
cześnie z sowieckim kom isarzem  
spraw  zagranicznych baw ią w 
Francensbadzie w ybitne osobistości 
z em igracji rosyjskiej, jak  w. ks. 
Borys z m ałżonką, m etropolita 
Eulogjusz z P ary ża  i arcybiskup 
W łodzim ierz z Nicei.

Katastrofalne następstwa posuchy
Chor by

w  A m e r y c e .
Pożary. — Zwyżka cen żywności.

Z A T R U C IE  GRZYBAM I.
KRÓL. H U T A , 12.8. (wł.) Za­

notowano tu  zatrucie rodziny ro ­
botniczej, sk ładającej się z 7 osób, 
na  skutek spożycia grzybów tru ją ­
cych. C ztery osoby zm arły, pozosta 
łe zaś walczą ze śm iercią w  szpitalu

W A SZY N G TO N  ,12. 8. Dalszym  
skutkiem  strasznej posuchy, ja k a  na 
w iedziła S tany  Zjednoczone są róż­
ne choroby, które, jak  donosi am e­
rykańsk i czerwony krzyż, szerzą 
się w dotkniętych  posuchą obsza­
rach. Zwłaszcza w południow ych o- 
kręgach g rasu je  pellagara , w ykazu 
jąc  znaczną śm iertelność, częste są 
też w ypadki ty fusu .

W  ogrom nych połaciach k ra ju  
p anu je  głód i n a jsk ra jn ie jsza  nędza

Rozpaczliwe położenie w zm aga 
się jeszcze w skutek  często^ pow ta­
rzających się pożarów lasów, k tó ­
re dotknęły zwłaszcza stany  W i- 
skonsin, K entucku i A rkansas.

W  Blue M ountain, w stanie New 
Je rsey  2000 ludzi, tak  straży  po­
żarnej jak  ochotników, zajętych  
je s t gaszeniem  szalejącego_ pożaru. 
D otychczas zanotowano więcej niż 
100 pożarów  lasów, k tó re  w yrządzi­

ły  olbrzym ie szkody w Stanach 
Zjednoczonych-

NOW Y JO R K , 12. 8. D ep a rta ­
m ent gospodarstw a rolnego w W a­
szyngtonie w ydał urzędowy komuni 
kat, w edług którego 700 miljonów 
buszli kukurydzy  uległo zniszczeniu 
w skutek  trw ające j posuchy. Wobec* 
tego ilość tegorocznych zbiorów ku­
kurydzy spadła  do 2212 miljonów 
buszli. Od 29 la t nie zanotow ano tak  
m ałych zbiorów.

W  Nowym  Jo rk u  oraz innych 
w iększych m iastach nastąp ił nieby 
w ały w zrost na a rty k u ły  żywmościo 
we. Zwyżka dochodzi do 25 proc. 
Spodziew ają się dalszej podwyżki 
cen.

P rezyden t H oover zaprosił do 
siebie kierow ników  stow arzyszeń 
rolniczych i zażądał ich w spółpra­
cy w kom isji niesienia pomocy po­
szkodowanym  posuchą, k tó ra  nieba 
wem zostanie utw orzona

Śm ierte lny spór o miedzę.

B A N D A  W ŁÓCZĘGÓW  SO W IE C  
K IC H  

na  pograniczu polskiem.
ST O Ł PC E , 12. 8. Od k ilku dni 

panu je  na  całem pograniczu sowiec 
kiem silne podniecenie. W  dzień i w 
nocy rozbrzm iew ają po stronie so­
wieckiej

liczne strza ły
karabinów  ręcznych i maszynowych 

S trza ły  te są echem
obław i u tarczek  

z grasującem i na pograniczu sowiec 
kiem  licznemi bandam i liszeńców, 
tj. pozbawionych wszelkich praw , 
k tórzy  rek ru tu ją  się przew ażnie z 
zesłańców, zbiegłych z m iejsc swe­
go zesłania.

N ajliczniejsze i na jlep ie j zorga­
nizow ane bandy tych wyrzuconych 
poza naw ias ludzi

u k ry w a ją  się 
w zbożach i lasach Słuczczyzny, ko 
ło U zdy i s tam tąd  u rządza ją  w yprą 
wy i napady  na  drobniejsze odd zła 
ły żołnierzy i m ilicji sowieckiej.

W ładze sowieckie w y s ł a ł y  silniej 
sze oddziały wojskowe

celem w ytępien ia  „liszeńeów“ 
Pościg ten zm ienia się w bezmyśl 

ne m ordowanie. P rzed  k ilku  dnia­
mi ludność, p racu jąca  po stronic poi 
skiej przy  leśniczówce M utw ica, by 
łą  św iadkiem , jak  żołąierz sowiec­
ki zupełnie bez powodu

strzelił trzykrotnie 
do kobiety, idącej spokojnie drogą 
do ’d-nsinowa.

każona  kulam i, usiłow ała dwa 
razy  bezskutecznie pow stać.

N a odgłos strzałów  
przycw ałow ał na m iejsce strzałów 
jak iś  oficer sowiecki na czele sil­
niejszego oddziału s traży  i po zre. 
w idow aniu zwłok, zakopano nie­
szczęśliwą w ziemi bez trum ny.

Zaznaczyć należy, że zabita ko 
b ieta  nie m ogła przekroczyć g ran i­
cy, k tó ra  w tern m iejscu jes t zabez­
pieczona drutem  kolczastym .

B R IA N D  ZAŻĄDAŁ W Y JA Ś­
N IE Ń  Z POW ODU MOWY MIN, 

T R E Y IR A N U S A .
PA RY Ż, 12.8. P ra sa  francuska 

zajm uje się żywo ostatn ią  audiencją 
am basadora niemieckiego von Ho- 
escha u m in istra  B rianda. Podczas, 
gdy doniesienia ze źródeł niem ie­
ckich podają  jako cel w izyty sp ra ­
wy związane z sesją L ig i Narodów, 
większość dzienników francuskich 
tw ierdzi, że głównym  przedm iotem  
rózmów obu mężów stanu była mo 
w a T rev iranusa.

„Echo de Paris'* zaznacza, że 
am basador Hoesch pow tórzył ^za­
pew nienia, że mowa m inistra  T re­
v iranusa  jest wyrazem  jedynie jego 
osobistych poglądów i nie może wią 
zać rządu Rzeszy.

Dziennik podkreśla, że tego ro­
dzaju tłum aczenie jes t naiw ne, ponie 
waż T rev iranus jest pełnopraw nym  
członkiem gabinetu  a poza tem ucho 
dzi za pierwszego doradcę prezy­
denta Rzeszy.

„ P e tit P a ris ien "  podziela wywo 
dy „Echo de P a ris '', stw ierdzając, 
że rozmowa von Hocscha z B rian- 
dem dotyczyła sytuacji, k tóra _ w y­
tw orzyła się po osta tn ie j mowie mi 
n istra  T rev iranusa.

KURSY ' S A M O C H O D O W E  
hit, K L E B E R

w SostioW cu  
pi zeri- s ’one ulica P.isudsklego nr 3

W IL N O , 12.8. M ieszkańcy wsi 
K iw ańce: E ljasz  N iewiero i s try j 
jego J a n  N iewiero oraz syn tegoż 
J a n  pokłócili się o miedzę, dzielącą 
pola. .

W czasie sprzeczki przyszło _ do 
zaciętej bójki, w następstw ie której 
E ljasz  Niewiero został ugodzony ki 
jem w głowę i padł zalany krw ią.

Ciężko rannego odstaw iono do 
szp ita la  rejonowego w E jszyszkach 
gdzie w k ilka godzin potem  zmarł, 
nie odzyskaw szy nrzytom ności.

Spraw ców  zaeó jśtw a Ja n a  N ie­
wiero i jego syna policja aresztow a 
ła i oddała do dyspozycji władz są 
dowych.

N tsjdelikatmejszem mydłem 
— dla dzieci i dorosłych  — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA



DWORZEC . OLBRZYM 
w Gdyni.

GDYNIA, 12. 8. Jeszcze w bieżą 
cym tygodniu urząd morski przyślą 
pi do budowy największego w Pol 
see i Europie dworca pasażersko- 
to warów ego.

Nowy dworzec stanąć ma na mo 
io pasażerskiem pomiędzy nadbrze­
żem „liolenderskiem" i „francu­
skiem u

8 torów prowadzić będzie do 
wielkiej oszklonej bali. Z dworca
pasażerowie bezpośrednio będą mo­
gli przejść do oczekujących ich po 
przeciwnej stronie mola okrętów 
transatlantycki cb.

Rozmiary nowego dworca będą 
olbrzymie- Równocześnie będzie 
można ładować 4 statki transatlan­
tyckie do 50 tys. ton pojemności, a 
pasażerowie będą mogli korzystać z 
2 pociągów7 pośpiesznych idących w 
głąb kraju.

Wszelkie urządzenia techniczne, 
jak  pomosty ruchome, dźwigi i chód 
niki wykonane będą według najnow 
szych konstrukcji. Z dworca tego bę 
dzie można dziennie zaokrętować 
1600 emigrantów7.

LU STRA CJA  DZIAŁALNOŚCI
m agistratu częstochowskiego.
W ARSZAW A, 12. 8. Inspektor 

samorządowy w m inisterjum  spraw 
wewnętrznych, p. Czerwiński, wyje 
chał do Częstochowy, by łącznie z 
inspektorem województwa kieleckie 
go, p. Serednickim, przeprowadzić

ODMOWA NIEMIEC.

lustrację działalności 
częstochowskiego.

m agistratu

„PO LO NJA " P Ł Y N IE  DO NOW E 
GO JO RK U .

GDYNIA, 12.8. (wł.) Dyrektor 
wydziału morskiego minis ter jum
przemysłu i handlu, p. Nosowicz 
udaje się w dniu 14-ym bm. na stat 
ku „Polonia" do Nowego Jorku.

W ten sposób pierwszy okręt 
p u l polską flagą przybędzie do Sta 
nów Zjednoczonych Am. Pół. W 
związku z tein konsulat polski w7 No 
wym Jorku: i władze amerykańskie 
szykują się do uroczystego przyję­
cia polskiego statku.

Z A M IE SZ K I W  W IE Z IE N IU  
PO ZNA N SK IEM .

POZNAN, 12. 8. (wł.) Ostatniej 
nocy w7 więzieniu przy ul. Młyń­
skiej w Poznaniu, w7 oddziale dla 
kryminalistów wybuchły groźne za 
mieszki.

Aresztanci domagając się zwięk 
szenia porcji chleba, poczęli wybi­
jać szyby. Przybyła policja, wraz 
ze służbą więzienną, uspokoiła 
więźniów7.

Przeprowadzone niezwłocznie do 
chodzenie wykazało, że więźniowie 
bez żadnego powodu rozpoczęli bur 
dy, porcje bowiem chleba są dosta­
teczne.

ZUCHW AŁY N APA D  BANDYC­
K I I  SEN SA C Y JN E  W Y N IK I 

POŚCIGU.
W ILNO, 12. 8. W nocy z soboty 

na niedzielę dokonano niezwykle 
zuchwałego napadu na zaścianek 
Szpegło. gminy ołkienickiej, w po­
bliżu granic}7 litewskiej. Około go­
dziny 1 w7 nocy do zaścianka w targ­
nęło 6 uzbrojonych bandytów, któ­
rzy związali właściciela zaścianka 
Stanisłąwa Polityko i jego rodzinę, 
a następnie obrabowali dom, zabie­
rając wiele rzeczy z ubrania, 50 do 
larów gotówką i kilkaset złotych. 
Banda uzbrojona w7 karabiny odda­
liła się następnie w7 okoliczne lasy 
w7 kierunku granicy litewskiej.

Powiadomione o wypadku poli­
cja i K O P zarządziły natychmiast 
pościg, obstawiając granicę szczel­
nym kordonem, zaś w lasach organi 
żując obławę.

Wynik pościgu by i wręcz sensa 
•eyjoy. Mianowicie udało się ująć 
trzech z pośród napastników w7 tej 
liczbie Józefa i Jakóha Kurkuciów 
ze wsi DMakówka, rodzonych braci 
owego K urkuda , wokół osoby któ­
rego rząd litewski podniósł takie la 
rum, aż na forum ligi narodów po 
słynnem zajściu w Dmitrówce i na 
skutek czego nastąpiły straszne po­
gromy antypolskie w Kownie.

P rzed  k ilk u  d n ia m i p o d aw a­
liśm y  w iadom ość o odrzuceniu  
przez N iem cy polsk ie j p ropozy ­
cji w  sp raw ie  kom prom isu  celne­
go- W y p ad ek  ten  m a c h a ra k te r  
zasadn iczy  zarów no d la  p rz y ­
szłych  w zajem nych  stosunków  
gospodarczych , jako  też d la  oce­
n y  ^ogólnej lin ji dążeń n iem iec­
kich.

G dy 13 m a rc a  b. r. p a ra fo w a  
n a  zosta ła  polsko - n iem iecka u- 
m ow a gospodarcza, p rzy ję to  ją  
pow szechnie jako  w  mozole zro ­
dzony, ale zdrow y owoc w ielolet 
n ich  rokow ań. O kreślone w resz­
cie zostało to  miv-imum-, w ypo- 
środkow ane w śród  rozbieżnych 
in teresów  i jak o  „m ały  tra k ta t" ,  
m a jący  ulec w  przyszłości dalszej 
rozbudow ie.

S y tu a c ja  P o lsk i w ty m  m om en 
cie n ie b y ła  już  k o rzy stn a . P o k ła  
da jąc  ca łą  w agę w eksporcie p ro  
duk tów  ro lnych , P o lsk a  w  chw ili 
p a ra fo w a n ia  t r a k ta tu  m ia ła  prze 
eiw  sobie ju ż  trz y k ro tn e  podw yż­
k i n iem ieckich  ceł ro lnych , a  to  
z lip ca  i g ru d n ia  ub. roku , tu ­
dzież z m a rc a  b r. M im o tych  pod 
w yżek, k tó ry ch  —  ja k  się zdaje 
—  zgóry  p rzew idzianym  celem 
było  zredukow an ie  korzyści, ja ­
k ie P o lsk a  m o g łab y  odnieść z 
przyszłego  tra k ta tu ,  n ie cofnęliś 
m y  się z podpisem . N a  to  w m ie­
siąc po fakcie, 15 k w ie tn ia  n a  
w niosek m in. ro ln . Schielego do­
chodzi do sk u tk u  czw arta , szcze­
gó ln ie  ra d y k a ln a  podw yżka ceł 
ag ra rn y c h .

O m aw iając  w ówczas ten  fak t, 
s tw ierdziliśm y , że odb iera  on 
tra k ta to w i —  z polskiego p u n k tu  
w idzenia  —  w szelką w artość. 
T ra k ta t  w ty c h  w aru n k ach  by łb y  
już ty lk o  se r ją  zobow iązań bez 
is to tne j w zajem ności. To też ze 
s tro n y  polsk ie j uczynione zostało 
w szystko  m ożliw e, b y  k ry ty cz n y  
zw ro t odw rócić i unieszkodliw ić.

D ro g ą  n a jp ro s tszą  b y łoby  fo r 
m alne  un iew ażn ien ie  um ow y. Z 
pew nych  s tro n  doradzano  ró w ­
nież, ab y  zastosow ać wobec N ie­
m iec rep resje , naw et p rz y  obec­
nym  ogran iczonym  obrocie n a ­
der dotkliw e. W  rzeczyw istości 
o b ran a  zosta ła  d ro g a  inna . 14-go 
czerw ca w y sian a  zosta ła  no ta , 
p ro p o n u jąc a  N iem com  podjęcie 
now ych rokow ań  n ad  u ch ro n ie ­
niem  m artw eg o  tra k ta tu .

W y stęp u jąc  z tą  p ropozycją , 
P o lsk a  uw zg lędn iła  a rg u m e n ty  
n iem ieckie, że zarządzen ia  celne 
w yw ołane zosta ły  „ n a g łą  koniecz 
nośeią", jakko lw iek  ty c h  a rg u ­
m entów  nie m og ła  akceptow ać. 
D latego  n ie dom ag ała  się an u lo ­
w an ia  ta ry f  z 15 kw ie tn ia , lecz 
liczy ła  się z ew entua lnością , że 
bez n a ru sz a n ia  s ta tu s  quo znajdą  
N iem cy odpow iednią fo rm ę 
ekw iw alen tu , k tó ry b y  p rzy w ró ­
cił tra k ta to w i u tra c o n ą  w artość- 
W yszukan ie  ta k ie j fo rm y  było  
już rzeczą rokow ań.

O dpowiedź n iem iecka, w y sła ­
na po blisko  2-m iesięcznym  n am y  
śle, zaw ie ra  —  jak  w iadom o —  
bezw zględną odmowę.

W  p rak ty c e  oznacza to  o s ta ­
teczne udarem n ien ie  t r a k ta tu  i 
un ikn ięcie  k łopotów  ze zw oła­
niem  sejm u celem  jego za tw ie r­
dzenia, a  pes&tsm pow ró t do daw  
nego s ta n u  w ojny  celnej.

.Jeśli uw zg lędn im y  szkody i 
korzyści, jak ie  ta w o jn a  nam  
p rzyn iosła , odm ow a N iem iec nie 
je st b y n a jm n ie j k a ta s tro fa . N ato

m ias t rzu ca  ja sk raw e  św iatło  n a  
tendencje  gospodarcze Rzeszy, 
tendencje  sprzeczne z zasadą go­
spodarczej s tab iliz ac ji E u ro p y .

N iem cy n ie życzą sobie p a c y ­
fik ac ji stosunków  m iędzynarodo 
w ych, d a ją  tem u  w yraz  p rzy  każ 
dej sposobności.

Znaczenie i przyszłość Gdyni
w s»€@nie prasy z grasifazn©?.

Wychodzący w Konstantyimpolu 
dziennik francuski „Łe Journal d‘0- 
rient“ zamieścił 30 lipca rb. obszerny 
artykuł poświecony rozwojowi i znaeze 
nin Gdyni jako konkurenta Gdańska.

Gdynia stała się obecnie jednym z 
najważniejszych portów pasażerskich 
na Bałtyku a jej obroty towarowe ro­
sną imponująco z roku na rok. Drzewo, 
w ęgiel i cukier zajmują pierwsze miej 
see w szeregu masowych artykułów  
eksportowych, które idą z Polski przez 
Gdynię zagranicę.

Zarówno dla eksperta enkru jak i 
dla eksportu węgla zainstalowano w 
Gdyni składy, hangary, urządzenia 
przeładowcze, które pozwalają na co­
raz większą koncentracje ładunków w 
poreie gdyńskim.

Jeszcze kilka lat temu cukier, wę­
g ie l i drzewo szły prawie wyłącznie 
przez Gdańsk, który z tego powodu 
czerpał znaczne zyski przewyższające 
ogromnie to wszystko, co dawały mu 
obroty handlowo - portowe za czasów 
przynależności do Rzeszy. W r. 1928 
Gdańsk m iał ogólnego obrotu około 7 
mil. ton, a 7.000 okrętów zawinęło i 
wyszło z jego portu. W r. 1929 i w pier­
wsze j połowie rb. ruch w porcie gdań­
skim zm niejszył się poważnie, a stało 
się to za sprawą konkurencji Portu 
gdyńskiego oraz portów niemieckich 
na Bałtyku: Szczecina, Lubeki, Kró­
lewca.

Trzeba przyznać — pisze „Jornal 
d‘Orient“ — że nielojalne i nieżyczliwe 
stanowisko Gdańska wobec Polski, z 
której czerpał on swe wielkie zyski, 
przyczyniło się i  przyczynić się m usia 
lo do zm iany kierunku w polityce poi

skiej. Stąd też powstało dążenie do u 
niezależnienia się Polski do Gdańska 
przez stworzenie nowego portu Bałty  
ckiego — Gdyni.

Powstaniu i świetnemu rozwojowi 
Gdyni zawdzięcza też swe narodziny 
handlowe i pasażerska żegluga polska 
na morzu. Marynarka polska handlowa 
posiada obecnie wcale sporą flotę o 
pojemności kilkudziesięciu tysięcy ton, 
która przyczyniła się wainie dn wzro­
stu dochodów państwa oraz popuiary 
suje handel polski na morzach i  w 
portach światowych.

W szystkie te okoliczności stwarzają 
dla Gdyni niezmiernie pomyślną sytu  
ację i  rokują jej — zwłaszcza po ufcoń 
czeniu lin ji kolejowej, łączącej ją bez 
pośrednio że Śląskiem — świetna przy 
szłość, jako głównemu z portów na 
Bałtyku.

O lie Gdańsk zechce się przysposo 
bić do sytuaeji i przesianie prowadzić 
swą jątrzącą i nierozsądną politykę  
obstrukcji wobec Polski, to nie ulega 
kwestji — naszem zdaniem iż może on 
obok i niezależnie od Gdyni rezw i.i»ć 
się pomyślnie, albowiem odradzające 
się i rozwijające się gospodarcze 83-o 
miijoEowe państwo, które jest iiinter- 
landem obu portów, może w zupełności 
zaspokoić potrzeby rozwojowe Gdyni i 
Gdańska.

Jak widać z powyższego, bezstron­
na i objektywna ocena znaczenia Gdy 
ni dla Polski jako portu ujm uje opij 
mistycznie jego perspektywy rozwojo­
we a zarazem określa właściwie pofi 
tykę obsirukeyjną Gdańska.

M J.

Porozumienie PoiSKf z Litwą
zaniepokoiło naszych sa$ia*fów.

Rewelacyjne pogłoski o tajnem 
porozumieniu między Polską a L i­
twą za pośrednictwem W atykanu, 
lansowane w tych dniach w sposób 
gwałtowny przez prasę niemiecką 
różnych odcieni, potwierdziły 

inform acje naszego pism a, 
sygnalizujące rozpoczęcie zorgani­
zowanej akcji prasowej, zainaugu­
rowanej dyskretnie przez dyploma 
tę „na korcie tenisowym".

Inform acje, jakie ostatnio dzień 
niki niemieckie puszczają w świat 
o nowym układzie sił w północnym 
kącie Europy, oraz zaniepokojenie 
prasy sowieckiej, dowodzą jasno, 
jak
zm iana nastroju  społeczeństwa li 

tewskiego  
wobec Polski, dająca się wyczuć w 
artykułach „Lietuwos Żinios" i w 
enuncjacji b. prezydenta Griniusa, 
zdenerwowała dyplomację niemiec­
ką i zaniepokoiła Sowiety.

Obawa porozumienia polsko - li­
tewskiego, stanowiącego tam y eks­
pansji Rzeszy niemieckiej na 
wśćhód i na państw a bałtyckie oraz 
obawa u tra ty  pomostu litewskiego 
do Rosji sowieckiej, kazały niem- 
com poruszyć

wszelkie możliwe sprężyny , 
unicestwiające w zarodku akcję pa 
cyfikacyjną na linji W arszawa — 
Kowno.

Jednocześnie z przejrzystą ak­
cją prasy niemieckiej o tajnych kon 
ferencjach polsko _ litewskich, ma­
jącej na celu zastraszenie rządu Tu 
belisa i dostarczenie skrajnym  na­
cjonalistom litewskim argumentów 
demagogicznych, dyplomacja nie­
miecka rozpoczęła w tych dniach.

póloficjalne krolci w Kownie.
Rząd niemiecki, jak inform ują z 

dobrego źródła, dał do zrozumienia 
rządowi litewskiemu, że gotów jest 
iść na daleko idące ustępstwa w

sprawie K łajpedy kosztem bezpo­
średnich interesów ludności mernie 
ckiej.

K rok ten poprzedziła korespon­
dencja z Kowna, jaka ukazała się 
w „Frank. Zeitung", zainspirowa­
na przez poselstwo niemieckie w 
Kownie, w której autor zastanawia 
jąc się nad obecnym sporem mię­
dzy dyrektorjatem  K łajpedy a  rzą 
dem centralnym w Kownie, docho­
dzi-do przekonania, że spór ten jest 
zupełnie szkodliwy 
^  punktu  widzenia po lityk i tiiemie 

ckiej.
Ludność niemiecka K łajpedy win 

na wziąć na siebie — zdaniem ko­
respondenta —■' rolę pomostu mię­
dzy Niemcami a Litwą, a nie być 
przeszkodą w rozwoju stosunków 
między Litwą a Rzeszą.

Enuncjacje te, poprzedzające pół 
ofiejalne kroki rządu niemieckiego, 
gotowe poświęcić chwilowo

in teresy ludności niem ieckiej 
K łajpedy, 

w celu utrzym ania swych wpły­
wów politycznych i ekonomicznych 
na Litwie, świadczą o panice, w
jaką wprowadziły Niemców nie­
śmiałe głosy litewskie o potrzebie 
porozumienia z Polską.

Niemiecki atak na Litwę, idący 
dwoma torami, oficjalną drogą dy­
plomacji i krętemi ścieżkami praso 
wych enuncjacyj zawsze ma jedno 
tylko ostrze, zwrócone przeciw ewen 
tuałnemu nawiązaniu zerwanych ni 
ci współżycia polsko - litewskiego.

sf iifłf
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O racjonalną pomoc kredytową
dla rzemiosła.

Jednym  z powodów przeżywane­
go przez rzemiosło kryzysu, to brak 
Kapitału obrotowego, niepozwalają­
cy na zakup większych party j su­
rowca, jak  nie mniej brak dostępne 
go i taniego kredytu.

Aczkolwiek w latach ostatnich, 
rzemiosło uzyskało kilkakrotnie kre 
dyty, raz za pośrednictwem P. K. O. 
a następnie przez B. G- K., jednakże 
nie spełniły one całkowicie swego 
zadania. Przedewszystkiem były za 
drogie, a  i rozdział ich pozostawiał 
wiele-' do życzenia. Nie we wszyst­
kich bowiem ośrodkach o podziale 
przyznanego kredytu decydowali 
rzemieślnicy. Były okręgi, w któ­
rych otrzymywali pomoc kredytową 
ei, którzy najm niej tej pomocy po.: 
trzeb owali, ei zaś, dla których zapo 
■moga w postaci pożyczki stanowiła 
pierwszy warunek ich dalszej egzy 
stencji, o kredyty nie mogli dopro­
sić się.

Pierwsze kredyty przeznaczone 
dla w arsztatów  rękodzielniczych 
prócz wielu złych, miały również i 
swe dobre strony, przedewszyst- 
kiem przekonały rząd, że element 
rzemieśhiiozy, te  k iijent poważny i 
wypłacalny. Oświadczył to zupełnie 
wyraźni© prezes BGK. dr. Górecki, 
silnie podkreślając znamienny fakt, 
że mimo bardzo ciężkiego położenia 
ogółu rzemiosła, stosunkowo zniko 
my odsetek weksli rzemieślniczych 
poszedł do protestu.

D rugą dobrą stroną pierwszych 
kredytów był sam fakt rozpoczęcia 
akcji pomocy finansowej dla rzemio 
sła i  przełamanie ustalonej w pierw; 
szych latach naszej państwowości 
zasady, że udziela się kredytu wszy 
stkim, tylko nie rzemieślnikom.

Stąd też nie będziemy dalecy od 
prawdy, jeżeli te pierwsze kredyty, 
rzemieśłnicze nazwiemy kluczowe 
mi.

Jeszcze jeden dodatni moment 
trzeba tu ta j podkreślić. K redyty  te 
spowodowały powołanie do życia w 
Miku większych ośrodkach rze­
mieślniczych pożyczkowo - oszczęd 
nościowych kas rzemieślniczych, jak  
w Poznaniu, Toruniu, W arszawie, 
Kielcach i Kaliszu. K asy te  oparte 
na  zasadach spółdzielczości, zajęły 
się przedewszystkiem rozprowadzę 
niem przyznanego rzemiosłu kredy 
tu.

Z pierwszych kredytów, przyzna 
nych przez P. K. O. w latach 1926 
i 1927, korzystało 216 spółdzielni 
kredytowych (oczywiście nie wszy-, 
stkie były spółdzielniami rzemieślni 
czerni), a wykorzystany kredyt w y 
nosił 4 milj- 424 tys. z. Późniejszy 
kredyt, idący z ba/nku gospodar­
stwa krajowego, był rozdzielony już 
znacznie sprawniej przez kasy rze­
mieślnicze i kasy kredytowe komu­
nalne.

W  1928 r. kredyt B. G. K. dla 
rzemiosła wyniósł ca 26 milj. zł. Tu 
ta j silnie podkreślić wypada, że roz 
dzielony kredyt przez kasy rze­
mieślnicze znacznie lepiej spełnił 
swoje zadanie, aniżeli ten, który 
dostawał się do rzemiosła za pośred 
nictwem innych instytueyj finanso 
wych. Rzesz to zresztą zrozumiała, 
któż bowiem lepiej zna rzemiosło, 
aniżeli sami rzemieślnicy. Pow sta­
nie i pierwsze prace kredytowych 
kas rzemieślniczych przyczyniły się 
do większego organizacyjnego sku­
pienia rzemiosła, a następnie dały 
asumpt do myślenia o poważnej 
skoordynowanej samopomocy kre. 
dylowej w rzemiośle.

Rzemiosło mimo swej liczebności 
stanowi jedną z tych gałęzi gospo­
darczych, które nie posiadają włas­
nych, zorganizowanych instytueyj 
finansowych. Spraw a powołania do 
Życia takiej insty tucji i wypełnie­
n ia dotkliwej w społeczeństwie rze 
mieślniezem luM, jaką jest brak po 
ważnej insty tucji kredytowej, za­
czyna powoa wchodzić na tory  real­
na,

Na .jesieni r. b. odbędzie się z 
inicjatywy min. przemysłu i handlu 
zjazd izb rzemieślniczych z całej 
Polski, k tóry m. in., będzie obrado 
wać nad stworzeniem ogólno po l­
skiego banku rzemieślniczego, któ­
ry  ująłby i kierował całą akcją kre 
dytową w rzemiośle. Problem ogól­
no - polskiego banku rzemieślnicze­
go nie jest nowy, nurtu je  bowiem 
tak wśród samego rzemiosła, jak i 
czynników rządowych od szeregu 
lat. Nigdy jednak nie zdobyto się 
na rozpoczęcie traktow ania tego za

gadnienia na  serjo. Teraz dopiero 
postawił ją  na porządku min. K w iat 
kowski.

Spraw a realizacji inicjatywy, o 
której wyżej wspomnieliśmy, bę­
dzie o tyle łatwiejsza, że dotychczas 
istniejące w Polsce kasy rzemieślni 
oz-e możnaby związać w całość, stwa 
rzająe ponad niemi pewną nadbu­
dowę, stanowiącą ów ogólno - polski 
bank rzemiosła. Powstanie taMego 
banku stanowić będzie punkt zwrot 
ny w rozwoju rzemiosła.

Ż.

Ifapieciwo odchorowało już skrócenie terminów
wekslowych.

Ciężki kryzys w handlu — spo­
wodowany ograniczeniem terminów 
weksłowyeh do 90 dni — niemal cał 
kowicie minął.

Ucięcie długoterminowych wek- 
ałi nie obyło się bez ofiar. W ezasie 
kryzysu zanotowano wzrost liczby 
protestów wekslowych i upadłości. 
Obecnie kupieetwo dostosowało się 
do nowych warunków. DzięM ogra 
niczeniu terminów wekslowych zni­
kły poważne różnice między cenami 
gotówkowemi a wekslami — które 
niejednokrotnie uniemożliwiały kom 
kureneję.

Hurtownicy mówią nawet, iż 
dzięki krótszym wekslom i częścio­
wemu regulowaniu należności go­
tówką — sytuacja handlowa zwła­
szcza w małych miastach ożywiła 
się. K upcy bowiem szybko stara ją  
się wyzbyć towarów — powodując 
tem większe obroty.

Ponadto na  ożywienie handlu 
wpłynęło częściowo zwiększenie się 
zapotrzebowania na  tow ary ze stro 
ny wsi — która do czasu żniw 1—•
w skutek zupełnego braku pieniędzy 
przez duższy ezas nie dokonywała 
żadnych zakupów.’

Pożyczki dla rzemieślników
Z a g ł ę b i a .

Rzemieśłniey , którzy chcą ubie 
gać się o pożyczkę z kredytu, przy 
znanego przez bank gospodarstwa 
krajowego w W arszawie dla rze­
mieślników Zagłębia, powinni jak- 
najprędzej wnieść odpowiednie po­
danie bezpośrednio do komunalnej 
kasy oszczędności w Będzinie, gdyż

w tym  tygodniu kończy się term in 
zamknięcia zgłoszeń i później poda­
nia nie będą już uwzględniane, z te 
go powodu, że w przyszłym tygod­
niu nastąpi podział kredytów i z 
braku pieniędzy dalsze zgłoszenia o 
przyznanie pożyczki będzie bezcelo­
we.

Akcja dożywiania bezrobotnych i dzieci w Będzinie.
Pożyteczna działalność P. C. K.

PołsM czerwony krzyż w Sosmow 
su, począwszy od 1 czerwca do 10 
sierpnia prowadził w szerszym za-, 
kresie akcję dożywiania bezrobot­
nych, zamieszkałych na terenie m. 
Będzina. '

Akcja dożywiania bezrobotnych 
prowadzona była w porozumieniu 
i przy pomocy finansowej m agistra 
tu  będzińsMego.

Ogółem z tej akcji korzystało 
350 osób, rekrutujących się przey
ważnie z najbiedniejszej ludności
Będzina i okolic.

Niesnaski w tonie rady miejskiej w Czeladzi
przynoszą szkodą miastu.

Jedynem wyjściem jest rozwiązanie rady i mianowanie
komisarza.

Kto śledził od początku wszy­
stkie posunięcia obecnej rady miej 
pin cj w Czeladzi ten musiał przyjść 
do przekonania, że żywot je j nie 
może być długim, że musi ona zgi­
nąć w ogniu wewnętrznych tarć i 
nieznasek. Istniejące trzy kluby:, 
PPS., zjednoczenie mieszczańskie, 
czyli tak zwana „siódemka*4, oraz 
bezpartyjny blok nie mogą dojść 
do porozumienia i utworzyć stałej 
większości, na przeszkodzie ezemu 
stoją względy polityczne, łub osobi 
ste. Zawierane „przymierza44 i ugo 
dy ciche, lub głośne, po kilkunastu 
tygodniach, rozlatywały się, rezulta 
tem czego było nowe przesilenie na 
stanowisku burmistrza.

IgraszM radnych z burm istrza­
mi odkładanie z dnia na dzień 
spraw, niecierpiących zwłoki do lep 
szych czasów narażają miasto, na 
pważne straty.

K R O N I K A
KAJLKNDARZYK.

Dziś: Hipolita 
Jutro: Euzebjusza 
Wschód słońca 4.14 
Zachód „ 19.7

K ażdy bezrobotny otrzymywał 
zupę, gotowaną na mięsie i tłuszczu 
oraz 250 gram chleba

Po zlikwidowaniu tej akcji, poi 
ski czerwony krzyż przystąpił obec­
nie do akcji dożywiania biednych 
dzieci, z której narazie korzysta 150 
dziewczynek i ehłopców.

Dzieci dostają codziennie smacz 
mą zupę i 200 gram  chleba.

A kcja dożywiania dzieci jest 
również prowadzona przy pomocy, 
finansowej m agistratu i  trwać bę­
dzie kilka miesięcy.

Sierpień

broda

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Środa, 13 sierpnia .
11.40. P rzeg l. p ra sy  k ra j. (PAT.) 

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. Obs. A str. 
H e jn a ł z W ieży M arj. w K rak . P ro g r. 
n a  dzień bieżący. 12.10. Muz. z p ły t g ra  
m ofonowych. 12.30. P ro g ra m  dla dzieck
13.00. Kom. m eteor. Po kom. muz. gram .
15.15. Kom. gospodarczy. 16.15. Muz. 
z p ły t gram ofonow ych. 17.10. K om uni 
k a t harcersk i. 17.35. „Skrzynka poczto­
wa". 18.00. K oncert. 19.00. Rozm aitości, 
19.20. P ły ty  gram of. 19.45. Giełda ro ln i 
cza. 20.00. P ra s . D ziennik R ad j. 20.15 
K oncert solistów. 21.00. K w adrans lite r.
22.00. F e lje to n  p. t. „Sentym entalna h i 
s to r ja “. 22.15. Kom.: m eteor., poi., sport,
23.00. Muz. z „Oazy“

K A T O W I C E .
Środa, 13 sierpnia.

11.58. S ygnał czasu z Obs. A str. w 
W arsz. oraz h e jn a ł z W ieży M arj. w 
K rakow ie. 12.05. K oncert z p ły t gram ,
13.00. K om  m eteor, z W arsz. 16.00. Kom. 
P.Zw. Zrzesz. Gosp. W oj. SI. 16.20 K on­
cert z p ły t gram of. 17.45. J .  Mozdząnow 
ski: „O lu s tra c ji  przedsiębiorstw ".
18.00. K oncert su it z W arsz. 19.00. Co­
dzienny odcinek powieściowy. 19.15. Roz 
m aitości, p ro g r. n a  dzień nast. oraz 
przeg ląd  widowisk. 19.30. K pt. R. Su­
mo w ski: „C uriosa m inionych stuleci: 
T ruciciele i  alchem icy". 20.00. Kom. 
sport. 20.15. Polsk ie  a r je  i  pieśni. 21.00. 
K w adrans lite rack i. 21.15. K oncert soli 
stów  z W arsz. 22.15. F e lje to n : „Dwie na  
czelne sy lw etk i w św iatow ym  tennisie
22.15. Kom. m eteor, z W arsz. p rog r. n a  
dzień nast. oraz nadpr. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jęz. franc .

Z Kielc.
y. u znaczenie sreb rn y m /1 krzyże 

zasługi. Za zasługi n a  polu p racy  spo­
łecznej i sam orządow ej odznaczony 
został sreb rn y m  krzyżem  zasługi F ra ń  
ciszek Pasiew icz, u rzędn ik  państw ow y 
w K ielcach

Ukoronowaniem bezsensownych 
posunięć ojczymów miasta było wy, 
wołanie ostetnio konfliktu, przez 
część rady miejskiej, z obecnym 
burmistrzem p. Piwowarem.

Zaostrzające się walki klubowe 
i  poszczególnych radnych uniemożli 
w ieją już nietylko należytą pracę 
nad gospodarezemi zagadnieniami 
miasta, lecz stają się przyczyną roz 
bijania, posiedzeń.

W  interesie więc miasta leży 
jaknaj szybsze położenie kresu tej 
„zabawie44 pp. radnych, a najiep- 
szem wyjściem z tej sytuacji było­
by rozwiązanie rady miejskiej i za 
mianowanie komisarza.

Z Sosnow ca.
(s) K u  uczczeniu dziesięciolecia „Cu­

du nad  W isląs< lig a  ka to licka  w Pogoń, 
u rządza akadem ie  w dn iu  15 bm., o go 
dżinie 7 po południu  w sali Z. Z. M. w  
Sosnowcu przy  ul. M arjack ie j n r. 1.

N a akad em ji w ygłoszony zostanie 
re fe ra t n a  tem at: „Cud nad W isłą  w  
dziejach n arodu  polskiego" i  odegrana 
będzie sz tuka  sceniczna w trzech od­
słonach p. t. „O rlęta z nad  W isły", 
d ja log  „W ara im  od nas" i t. p.

(s) O tw arcie o fe rt n a  budowę do­
mów urzędniczych p rzy  ul. prez. Mo­
ścickiego. O negdaj w połudnm  w za­
k ładzie U bezpieczeń Pracow nikom  U- 
m ysłow ych w K rólew skiej Hucie, od­
było się o tw arcie o fe rt n a  budowę 
dwóch bloków m ieszkalnych  d la  urzęd 
ników  pryw atnych , p rzy  ul. P rezyden­
ta  M ościckiego w Sosnowcu.

Ogółom złożonych zostało 27 ofert 
z Zagłębia, Ś ląska i  K rakow a.

K oszty  budow y obu blokow, obliczo­
nych na  108 now ych m ieszkań, w yniosą 
1.400 tys. zł.

Rozpoczęcie budow y domów nastąp i 
jeszcze w bieżącym  m iesiącu.

(s) W ycieczka zw iązku podof. rezer.
wy. Związek podoficerów  rezerw y w 
Sosnowcu o rgan izu je  d la  członków w 
niedzielę wycieczkę krajoznaw czą da 
P o rąb k i (dolina Sołacz).

K oszt p rze jazdu  au tem  w obie stro  
n y  w ynosi 4 zł. od osoby.

Z biórka n a  dziedzińcu pow iatow ej 
k a sy  chorych w Sosnowcu p rzy  u l 
K o łłą ta ja  17, skąd n as tąp i w yjazd 9 
godzinie 5-ej rano.

(s) P alestyńczycy  w Zagłębiu. W 
dniu  w czorajszym  bawiło w Zagłębiu 
7 Palestyńczyków, k tó rzy  całą  drogę 
z P a le s ty n y  do P o lsk i p rzeby li na mo 
tocykłaeh. „

Goście p rzy jm ow ani by li ow acyjnie 
przez tow arzystw a sportow e w Sosnow 
cu, Będzinie i Zaw ierciu. Szczegółowe 
spraw ozdanie podam y w num erze na^ 
stępnym .

Reklama jest dźwignią 
handlu!

Kino „ C z w a r ta k *  Kielce
D z i ś  11!

li©<óe Hiszpańskie
serenada miłości w 10 aktach 

w  rolach głównych: Aleksander Darey 
Engenja Amami i Margueritte Allen.

Naprogram  komedja.



Nr. 206.

Z Będzina.
(b) B odow a nowego lcośeioła w 

Grodźcu. Równoległo z rozw ojem  osa­
dy  Grodziec, nie w ystarcza ju ż  obecnie 
szczupły, zbudow any przed dziesiątka­
m i la t kościółek m iejscowy, zdolny po 
m ieścić zaledwie k ilkuse t w iernych, to 
też wśród g ro n a  osób z duchow ieńst­
wem na  czele pow stała m yśl budowy 
nowego kościoła.

M yśl ta  została wcielona w czyn i 
obecnie spraw a ta  przesunęła  się ta k  
daleko, że kom itet rozporządza już fun  
duszem ponad 100 tys. zł., zebranym  
przew ażnie z drobnych im prez i  drob­
nych o fiar. Obecnie grom adzony je s t 
m r^erja ł i czynione są p race w stępne 
do budowy św iątyni, k tó ra  stan ie  obok 
starego  kościółka.

K oszt budowy przeniesie k ilk ak ro t­
nie posiadaną sumę, je s t jed n ak  nadzie 
ja , że z chw ilą budow y m ieszkańcy 
Grodźea, chętnie pośpieszą z dalszą po­
mocą m ate rja ln ą . Także i miejscowe 
zakłady przem ysłow e obiecały swe po­
parcie  , to  też dzieło, zainicjow ane 
przez grono obyw ateli, n iew ątpliw ie u- 
wieńczone zostanie pom yślnym  sku t­
kiem.

P ięk n y  p rzyk ład  ofiarności dały  
m ieszkańcom  Grodźea pobliskie W ojko 
wice, k tó re  b u d u ją  rów nież now ą św ią 
tynię.

Z Czeladzi
(c) W yjazd  do Zakopanego. K ierów  

nictw o szkoły publicznej dokszta łca ją­
cej zawodowej w Czeladzi zaw iadam ia 
uczniów i w łaścicieli w arsztatów  za­
p isanych  na wycieczkę do Zakopane­
go, że wycieczka w yruszy  w dn iu  14 
bm. (czwartek) o godz. 8 wieczorom se 
s tac ji Sosnowiec

Zbiórka uczniów w ty m  dn iu  o godz. 
6 po południu  przed szkołą n r. 3 (Skał­
ka).

W  czasie w ycieczki uczniowie otrzy 
m a ją  obiady z funduszu  wspólnego, re 
sztę w yżyw ienia m uszą zabrać ze sobą.

Z D ąbrow y.
(d) Stow arzyszenie esperan tystów  

„Zorza". W  ub ieg łą  n ied z ie lą  odbyło 
się pierwsze zebranie nowozorganizo- 
w anej g ru p y  polskich esperantystów . 
W  zebraniu  tern w zięli udział esperan  
tyści kursów  wieczorowych, prowadzo 
nyeh w m iejscow ych szkołach oraz 
esperan tyści ku rsu , zorganizow anego 
p rzy  m iejsk iem  lek to rjum .

Po om ów ieniu szeregu sp raw  orga- 
, n isacy jnych  odbyły się w ybory zarzą 

du, do k tórego zostali w ybran i: J a n  
Nowak, jako  rep rezen tan t g ru p y  espe- 
•antysfów, Cz. R abenda, — prezes, J. 
D urnaś — sekretarz , H, B ednarsk i — 
skarbn ik  i  J .  Zbroszezyk — zast. sekre 
tarza .

Nowe zorganizow ane stow arzysze­
nie esperan tystów  nosić będzie nazwę 
Zorza".
(d) Znalezione niemowlę. O negdaj na  

kol. „Ju lju sz" w K azim ierzu  znaleziono 
dziecko płci żeńskej, liczące około 14 
dni. Dziecko oddano pod opiekę S tefana  
Łusickiego, zam. w Zawodziu.

Za w yrodną m atk ą  po lie ja  wszczęła 
poszukiwania.

Program uroczystości obchodu
10-cs© lecśa zwycięstwa naci Wśsśą 

w Zawierciu.
W czwartek, 14 bm.: o godz. 10 

msza żałobna za poległych, o godz. 
7 wiecz. zbiórka wszystkich organi 
zacyj wojskowych, półwojskowyoh, 
sportowych, przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych, związków zawodo 
wych etc., o godz. 7.30 wiecz. wy­
marsz na groby poległych z ran w 
wojnie z 1S20 r.i złożenie wieńców, 
o godz. 8 m. 30 wiecz. capstrzyk, po 
ohód przez miasto; (straże ogniowe 
proszone są o zabranie z sobą po­
chodni) .

W piątek, 15 bm.: Zbiórka o g. 
8-ej wszystkich organizacyj wojsko 
wych, półwojskowych, sportowych, 
przedstawicieli organizacyj społecz­
nych, związków zawodowych etc. 
na boisku T. A. Z., o godz. 8.40 wy 
marsz do kościoła na uroczyste na­
bożeństwo, o godz. 10-tej wymarsz

na płytę Nieznanego Żołnierza: za 
palenie znicza, złożenie wieńca i 
salwa honorowa, o godz. 10.20 deiila 
da przed magistratem i rozwiązanie'" 
pochodu. ’

Od godz. 2 m. 30 do 5 popoł. kon 
cert orkiestry na alejce obok płyty 
Nieznanego Żołnierza. O godz. 3 
bezpłatne przedstawienie dla dzieci 
w domu ludowym T. A. Z. O godz. 
7 m. 15 uroczysta akademja w do­
mu ludowym T. A. Z., oraz w resur 
sie rzemieślniczej. Od godz. 8-ej do 
godz. 5 popoł. organizacje o chara­
kterze wojskowym wystawią wartę 
honorową przed płytą Nieznanego 
Żołnierza. W arta zmieniać się bę­
dzie co godzinę. Dla ochotniczych 
straży ogniowych przewidziane 3 
zmiany.

Rozwód może dać obywatelowi polskiemu
tylko sąd polski.

W sądzie najwyższym  zapad! wyrok, 
który będzie stanowi! bardzo ważny 
precedens.

Rozpatrywana była skarga rewizyj 
na wniesiona przez jednego z emigran­
tów polskich zamieszkałych w Aruery- 
ee, który odmawiał płacenia alimen­
tów swojej żonie pozostałej w kraju, 
w  wysokości 30 zł. miesięcznie.

Em igrant w skardze swojej powoła 
je się na oraeezenie trybunału rosswodo 
wego w Stanach Zjednoczonych.

Sąd amerykański małżeństwo roz­
wiązał i wobec tego em igrant uważa, 
że sprawa jest załatwiona i nie poczu­
wa się do żadnego obowiązku wzglę­
dem swojej żony pozostałej w Polsce.

Sąd najw yższy odrzucił skargę rewi 
zyjną i orzekł, że wyrok sądu amery­
kańskiego rozwiązujący małżeństwo o-

bywateli polskich, niem a w Polsce żad 
nego znaczenia. Do udzielania rozwodu 
obywatelom polskim są powołane je­
dynie władne krajowe, wedle praw o bo 
wiązujących na terenie Rzeczypospoli­
tej, jeżeli małżeństwo zostało zawarte 
w  Polsce. W tedy tylko rozwód ma zna­
czenie prawne.

W yrok ten ma olbrzymie znaczenie 
dla licznych rzesz kobiet, których mę­
żowie wyem igrowali do Ameryki. Wo­
bec zaostrzonych przepisów em igracyj 
nyeh, żony nie mogą połączyć się ze 
swoimi mężami w Ameryce. To w wie­
lu wypadkach powoduje aerwanie 
wszelkich stosunków, zwłaszcza wobec 
tego, iż procedura rozwodowa w Sta­
nach Zjednoczonych jest bardzo łatwa. 
Obecnie em igrant polski w  Ameryce o 
rozwód będzie się m usiał starać w kra 
jn.

Kino

„Wawel"
w Siclcn

obok kościoła 
Tel. 7-65.

Wyświetla od 11 bm. do 15 sierpnia włącznie najnowsze arcydzieło 
awanturnicze, wspaniały dramat w 10 aktach, trzymający widza 
w nteustannem napięciu, ilustrujący zacięte walki z zorganizowa- 

— nemi bandami. —
Dzieje azaienczej odwagi! Nieprzeciętna treści

„niebezpieczny Szlak”
W roli głównrj bezsprzecznie najbardziej lnbiany artysta! Nie­

zrównany jośdziee! Król cowbojó w: Tom Mix.
— Dla dzieci i młodzieży dozwolone. —

Nadprogram Tygodnik aktualny
Następny program: „Biały Kieł z Psem Rin—tin — tinem. 

W^j-ótee: — Zaczarowany dywan Pat i Patacbon. — Wkrótce:

Z Z aw iercia.
(z) Repertuar kin. K ino  S te lla  „Wio 

r a  M ircewa". K ino  Apollo: „R asp n tia  
i kobiety".

(z) N ie nocować w podejrzanych  no
rach! T rudn iący  się sprzedażą p o rtre ­
tów  M arjan  K lim ek, zam. w Łodzi, 
przybyw szy do Z aw iercia zainsta low ał 
się n a  noc w po tajem nym  dom u nocle­
gowym  A rona  P a jg la  (ul. B lanow ska 
8), gdzie m u w czasie snu skradziono 
z u b ra n ia  p o rtfe l z g o t ó w k ą  
i  złoty sygnet. Zaw iadom iona 
przez K lim k a  dolie ja  wszczęła docho­
dzenia, pociągając  do odpow iedzialno­
ści F a jg la , za u trzym yw anie  po ta jem  
nego domu noclegowego.

(z) Z policji. Pociągn ięto  do odpo­
w iedzialności: Jo sk a  S zarfa  (Leśn?
17), W olfa R u sin k a  (St. R ynek  19) za 
n iep rzestrzegan ie  przepisów  sa n ita r ­
nych, G ryea B ron isław a (B lanow ska 
20) za zakłócenie spokoju, F ran c iszk a  
B urzyńskiego  (K opern ika  4), W ład. 
F in ta k a  (B lanow ska 4) oraz Józefę 
B ra jn ik  i S tan . K okocińską, w szystkich 
za zakłócenie spokoju  publicznego.

(z) Samowola. Zam ieszkały w Sos­
now cu (ul. S m a ja  n r. 1) S te fan  Szcze­
p ań sk i zam eldował, że m ieszkaniec Za 
w iercia  Ig n acy  M arek (Piłsudskiego 
24), podczas jego nieobecności w domu 
sam ow olnie za instalow ał się w  jegr 
m ieszkaniu.

(z) S trze lan in a  w M łodowicaeh. W 
czasie toczącej się zabaw y dw uch ta m ­
te jszych  pożeraczy serc niewieścich, 
S tan isław  Szlenk i M ieczysław  K acz 
m arczyk, posprzeczaw szy się m iędzy 
sobą, ta k  się rozindyczyli, że doszło 
m iędzy n im i do strze lan iny , w czasie 
k tó re j Szlenk postrze lił K aczm arczy­
ka. S p raw ą za ję ła  się polieja. Szlenk 
siedzi.

LEK ARZ-DENTY STA

A a Sngster
Sosnowiec, Warszewska 10,

wyjechał.

DZŚŚ Sod2?na 20.15

ff| M. Sdecki
Tenorw  RAOJO

ZDUOWŚE TO SmUB.

Prezerwatyy/y
ANTYSEPTYCZNLE SPREPAROWANE

TO GWARANCJA ZDROWIA,

HRABIA 
MONTE CHR1ST0.
574.

Testam ent m niejszy czyni księż 
hiczkę Teleben dziedziczką całej 
łeszty mojego m ajątku, składające­
go się z kapitałów umieązczonyeh w 
państwowych bankach Ainglji, F ran  
eji i Hqilandji, a także pryw atnych, 
oraz dóbr, domów dochodowych i 
pałaców, znajdujących się w Euro-

tie całej, nie wyłączając wysp 
ródziemnego morza, i na Wscho. 

izie. Spadkobierczynię jeneralną 
obciążają jedynie zapisy porobione 
dla służby mojej, w sumie ogólnej 
©koło dwudziestu miljonów“.

Gdy kreślił słowa ostatnie, usły­
szał nagle, tuż nad swą głową, spaz 
natyczny krzyk, z kobiecej wydar­
ty  piersi.

Zerwał się i ujrzał Haydee przed 
sobą.

— Tyś to czytała, Haydee? — za 
pytał.

— Tak, panie. Lecz czemuż ty  to 
piszesz?... i o tak późnej godzinie? 
Dlaczego mnie cały swój m ajątek za 
pisujesz?

— Udaję się w podróż bardzo 
daleką, moje dziecię —odpowiedział 
Monte Christo z wyrazem nieskoń­
czonej melancholji w głosie — na

wypadek więc jakiegoś nieszczę­
ścia...

— Cóż wtedy? — zapytała H ay­
dee, z powagą, jakiej hrabia jesz­
cze nigdy w niej nie zauważył i wo 
bec której zadrżał teraz.

— Gdyby mnie spotkać miało 
więc nieszczęście, chciałbym mej 
córce choć spokojny byt zapewnić 
w przyszłości.

Haydee smutnie się uśmiechnęła 
i  wstrząsnęła główką.

— Myślisz o śmierci? — zapyta­
ła. •

— Jestto  myśl zbawienna, jak 
mówi mędrzec.

— Jeżeli chcesz umrzeć, to za-

Jisz swój m ajątek komu innemu, 
eżełi bowiem ciebie miałoby za­

braknąć na świecie — i mnie już nic 
nie będzie potrzebne.

Wzięła papier z biurka, przeda­
rła  go i rzuciła na ziemię.

Potyin jednak dowodzie ęnergji, 
tak niezwykłej w niewolnicy, padła 
na ziemię zemdlona.

Monte Christo podniósł ją  natych 
miast i patrząc na to piękne ciało, 
twarz, zamknięte oczy, usta... wszy 
stko czaru pełne, zastanowił się po 
raz pierwszy, czy Haydee -nie kocha 
go wypadkiem inaczej, aniżeli córka 
ojca?...

— Ach! — szepnął, myślą tą  ude 
rzciny — kto wie?... możebym mógł 
być jeszcze na tej ziemi szczęśliwy?

Zadzwonił, oddał greezynkę w rę 
ce służebnych, a następnie przepi­
sał zniszczony przez Haydee testa­
ment.

Kończył właśnie pracę tę, gdy 
turkot zajeżdżającego powozu do­
szedł jego ucha.

Monte Christo podszedł do okna 
i ujrzał wysiadających Maksymi­
liana i Emanuela, zapieczętował 
wtedy testam ent i wyszedł na sp o t. 
kanie przybyłych-

— Zawcześnie przychodzę może 
panie hrabio — rzekł Morrel, po 
powitaniach — przyznam się jed­
nak szczerze, iż całą noc nie spa­
łem. N ikt nocy tej nie spał w domu 
naszym.

Mojnte Christo nie mógł przyjąć 
zimno tak wielkich dowodów uczu­
cia, które zresztą istotnie wzruszy 
ły go do głębin, to też obydwie ręce 
wyciągnął do przyjaciela. ,

— Dziękuję ci, Morrelu — rzekł

S'l ko, nie mogąc znaleźć innych 
ów w ustach.

Następnie uderzył w dzwonek. 
Wszedł Ali.

— Weź to — rzekł Monte Chri­
sto — i każ odnieść to natychm iast 
do mego notarjusza. To mój testa­
ment. Otworzy go po mojej śmierci.

— Jakto  ,po twojej śmierci?-* 
zawołał Morrel.

— Tak, po mojej śmierci i to bar 
dzo rychłej. Pan Moreef wróci jak-

najzdrowszy z przyjaciółmi swymi 
do domu, ja  zaś... pozostanę na pla­
cu. Jestto  tak  pewne, mój p rzy ja  
cielu, jak  to, że do ciebie mówię. 
Tak, pan Morcerf mnie zabije.

— Mówiłeś o tym  wczoraj tro­
chę inaczej, hrabio?

— Wczoraj... Wczoraj?... to by­
ło tak  dawno! Oddzieliła nas, od te 
go wczoraj, noc cała. Zaś w czasie 
tej nocy zdarzyło mi się to, co B ru  
tusowi przed bitwą pod Filippi. Wi 
działem ducha!

— Ducha?... I  cóż ten duch?
— Powiedział mi on, przyjacielu, 

że żyłem już dosyć.
— M aksymiljan i Em anuel spoj­

rzeli po sobie w milczeniu. Monte 
Christo dobył zegarka.

Jedźm y już, jedźmy!.-, powie­
dział. — Już pięć m inut po siódmej, 
możemy się spóźnić na ósmą.

Powóz czekał u drzwi pałaco­
wych. Gdy przechodzili schodami, 
Monte Christo zatrzym ał się na  mo 
ment u jednych drzwi, z poza któ 
rych dochodził ni to płacz, ni to 
kwilenie ptaka. Monte Christo 
westchnął i poszedł dalej.

Wsiedli do powozu, a rącze ko­
nie bardzo szybko zawiozły ich na 
miejsce.

?. d. n.
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fragedja młodej rosjanki.
,V tych dniach w jednym z hote- 

paryskich rozegrał się krwawy 
dramat, będący ostatnim aktem tia- 
gedji rosyjskiej rodziny emigranc-

kieW hotelu St, Jack jeden z poko­
jów zajęła młoda kobieta

Helena hr. Kisielew  
rodem z Wilna, wraz ze swym przy­
jacielem Manuelem Guerrero, z któ­
rym przybyła z Buenos Aires. _ _

Po kilku godzinach w pokoju 
azległ się huk dwuch

wystrzałów rewolwerowych 
Gdy przerażona służba, po yyywaze- 
niu drzwi, w padła do pokoju, zoba­
czyła leżącego w kałuży krwi, nie da 
jąeego już oznak życia Guerrera, o- 
bok niego — leżała na łóżku z rewol- 
werem w -zaciśniętej dłoni iiraoian-
ka Kisielew. ,

Wezwano lekarza, który po udzie 
leniu pomocy, przewiózł ranną do 
szpitala, gdzie
' zmarła po kilkunastu miniiiucti 

Z przeprowadzonego przez poli­
cję paryską dochodzenia, okazało 
się, że hr, Kisielew, po żabie m swe­
go kochanka — popełniła samobój­
stwo.

Co było przyczyną dramatu — 
nie zdołano ustalić.

H rabianka Kisielew, rosjanka, 
zamieszkała ostatnio w Wilnie, była 
córką bardzo zamożnych i wpływo­
wych przed wojną rodziców.

' Ojciec je j
lir. Aleksander KtsteUsto 

pełnił funkcję gubernatora i był jed 
aym z najbardziej zaufanych urzęd­
ników, przysłanych przez rząd cen­
tralny na teren Królestwa,

Hr. Kisieiew posiadał rozlegle 
włości na Białorusi, które po rewo­
lucji bolszewickiej zostały zupełnie 
zniszczone przez lud okoliczny z 
krwawych rąk którego udało się tyl­
ko cudem wyrwać b. gubernatorowi 
wraz z żoną i kilkoletnią córeczką 
Heleną.

Prześladowany przez bolszewi­
ków, pozbawiony majątku, który po­
zostawał po stronie sowieckiej, hr. 
Kisielew w ra z  z rodziną przybył do 
Wilna, gdzie zamieszkał w jednym 
z domów przy ul. Al. Róż.

Zn  resztki olbrzymiej fortuny u- 
rządzono wytwornie i elegancko 
mieszkanie, salony którego gościły 
często wybitnych obywateli okolicz­
nych.

Po kilku miesiącach jednak fun­
dusze wyczerpały się — pokazały 
się też

pierwsze znaki nędzy 
wierzyciele i kupcy zaczęli coraz 
częściej nachodzić, dom w Al. Róż, 
domagając się pieniędzy.

H r. Kisielew poszedł wraz z żoną 
■po najmniejszej linji oporu 

opanowany przez kilku łotrów z 
pod ciemnej gwiazdy, na ich pro 
pozycję i za ich radą. utworzył u 
siebie

jaskinią gry 
żona zaś jego stanowiła główną 
przynętę dla zamożnych i dobrze 
płacących za rozrywki gości.

Minęło znów kilka miesięcy. 
Władze jaskinię gry  zlikwidowały 
wkrótce potem hr. Kisielew popeł­
nił samobójstwo, a  żona jego zginę-

r- <

Zastępcy L©sowi
wszystkich banków (ŻYDOW SKICH) 
w inili na ty ch m iast zgłosić si-3 we w ła 
saym  in teresie  do G eneralnego Zastąp 
ey p ierw szej i  jedynie  w yłącznie ehrze 
ócijańskiej i po lsk iej in s ty tu c ji banko 
woj, ja k ą  jest, Spółdzielczy B an k  dla 
Eskontu i Zaliczek we Lwowie O ddział 
w D ąbrow ie Górniczej.

Zaznaczam, że nie m am  nic wspólne 
go z żydowską f irm ą  Ludow ym  B an ­
kiem Spółdzielczym  w S tanisław ow ie.

W ypłacam y reg u la rn ie  najw yższą 
prow izją i  w ysokie prem je, dajem y 
szczegółowe m iesięczne obliczenia pro­
w izyjne.

Żgłosseura osebtsrto lub pisemne: 
Steaisław 'Zasada, Dąbrowa Górnicza,

rai r»T* *  ^

Dramat w hotelu.
ła z horyzontu wileńskiego, wyjeż­
dżając wraz z córką do Buenos Aires 

Co tam robiły niewiadomo, we­
dług jednak pogłosek dostały się do 
jednego z domów publicznych, stad

wyrwał młodą hrabiankę Manuel 
Guerrero.

Niesamowity dram at w hoteLu 
St. Jack — zamyka tragedję nie­
szczęsnej rodziny.

__________________  Str. 5 .

Dr. Med.
M. Rotstad - Unmrzyska

chor. skórne i weneryczne
Sosnowiec, 3 go Sfóaja 8.

Trapiczne żalicie z umysłowo c h o rp
w Radomiu.

W restauracji p. B. Przybytmew 
skiego, w Radomiu, około godz. 8.30 
wiecz., siedział w towarzystwie 2-cu 
pań kapitan K. Z tylu za nim zajął 
stolik umysłowo chory niejaki Sza 
ja  Hirszson.

Ten ostatni często przycnodzii 
do restauracji, gdzie zachowywał 
się zupełnie spokojnie, zerkając od 
czasu do czasu na panie, siedzące 
w lokalu.

Tym razem był jednak czcms 
podniecony. W stał ze swego miejsca 
i podszedł do siedzącego w to warzy 
stwie pań kapitana K. i uderzył go 
w twarz. Zaskoczony tern kapitan 
K. pchnął Hirszsona, poczem wyjął

rewolwer i zamierzył się w stronę 
napastnika.

Hirszson zasłonił się krzesłem _ i 
począł uciekać. K apitan  K. wybiegł 
za nim, dopadł go na rogu ulic 3-go 
M aja i Żeromskiego i dwukrotnie 
do niego strzelił. Incydent ten skon 
czył się dość szczęśliwie dla napast­
nika, ponieważ jedna z kul przeszła 
mu przez ramię, a druga zdarła mu 
tylko skórę na  brzuchu.

Należy zaznaczyć, że kapitan 
K . nie wiedział, że Hirszson jest u 
myślowo chory. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadza władze wojsko­
we.

W koszulce czy bez koszulki ?
Kłopoty kumoszek.

Małe miasteczka węgierskie Nyi- 
regyhaza od paru tygodni zostało 
wytrącone z równowagi.

“ Oto pewnego ranka na środku 
rynku w pobliżu targu, w najbhż. 
szem sąsiedztwie w głównej kawiar 
ni miasteczka zjawiło się coś okrop 
nego, coś urągającego moralności, 
cynicznego...

Naga kobieta!
Co praw da z kamienia i copraw 

da wierna kopja słynnej Wenus z 
Milo, a więc unieszkodliwiona z po 
wadu braku ramion, ale zawsze na­
ga kobieta.

— To coś niesłychanego powie­
działa pani poczmistrzowa do pani 
apteka rzowej. — Taka nieprzyzw oi' 
tość w naszem mieście.

— Przecież dzieci tam tędy idą 
do szkoły.-. — dodała pani apteka- 
rzowa.

— I  nasi mężowie m ają na „to‘‘ 
widok z kawiarni, — dorzuciła pani 
sędzina.

Okropność! okropność! — biada­
ły wszystkie damy.

Tegoż południa panie zebrały 
się na naradę w mieszkaniu pani 
aptekarzowej. Okna tego mieszka­

nia w y c h o d z iły  na placyk, na któ­
rych wyraźnie

było 3,t<>“ widać.
To też oczy pań wznosiły się czę 

sto z nad białej kawy i robótek w 
kierunku rynku. Radziły, radziły i 
zadowolone rozeszły się po domach. 
Uchwała zapadła.

A gdy świt wszedł nazajutrz nad 
węgierskiem miasteczkiem, gdy o 
tworzyły się zielone okiennice, o- 
brośniętych winem domków; gdy 
pierwsi przechodnie ukazali się na 
ulicy, zdumieli się

Bo oto na środku placyku stała 
wciąż Wenus. Ale boskie je j kształ 
ty  przykryw ała koszulka,

ozdobiona koronkami...
W yglądała, coprawda, jeszcze 

o wiele pikantniej i mniej przy­
zwoicie, niż przedtem, bo wiadomą 
jest rzeczą, że negliż jest gorszy od 
nagości.

Tegoż zdania był jeden z funkcjo 
narjuszów policji w miasteczku, 
który bogini piękna tegoż samego 
dnia zdarł koszulkę.

Czy damy miasteczka me spra­
wią je j teraz ciepłej i przyzwoitej 
sukienki, nie wiadomo...

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A

Warszawa,''
Nowy J o rk  8.90 
L ondyn 43.38 i  pól 
P a ry ż  35.05 
W iedeń 125.93 
P ra g a  28.42 
W łochy 46.68 
B elg ia  124.67 
S zw ajcaria  173.30 
H o lan d ia  359.20 
B erlin  212.84 , ,
Doi. W ar. pr. obrt. 8.88.65 
5-eio proc. Poż. D olarow a zł. 65.00 
4 i  pół Ziem skie K redy t. zŁ 56.25 

T endencja słabsza.

A K C JE .
Warszawa, 12.8

Bank P o lsk i 164.25 — 164.76 
B ank Zachodni 72.00 
S iła  i św iatło  75.00 
C ukier 33.50 
W egiel 42.50 
L ilpop 27.25 
S tarachow ice 16.00 
B orkow ski 3.75 
H aberbusch  111.00

T endencja  m ocniejsza.

NAJDROŻSZY CHLEB W GDY. 
NI.

Najtańszy w Łucku.
Dotychczas Warszawa wiodła 

prym w niechlubnej statystyce dro 
żyzny chleba* Obecnie wyprzedziła 
ją Gdynia a dorównał stolicy PiZ-
nań- , ! IW Gdyni kosztuje kilo chleba,
według cen urzędowych, 46 groszy, 
w Warszawie i w Poznaniu 44 gr.

Na czwartem miejscu są Mysło­
wice — 43 gr., na piątem Borysław 
— 42 gr., potem Kraków — 41 gr., 
Lwów, Wilno, Katowice, Sosnowica 
Toruń i Bydgoszcz mają jednaka 
cenę chleba — 40 groszy.

Najtańszy ehleb jest w Łucku 
32 grosze, w Równem — 33 gr., w 
Radomiu, Włocławku, Lublinie i Rh

35 gr.

Harem sutlafisKS stoi ©tworem.
Zioła klatka, z której wyfrunęły jej rajskie ptaki.

Prenum erujcie 
„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B IA " .

Jedno z najbardziej tajemni 
czych i pociągających ludzką deka 
w ość miejsc, a jednocześnie jedno 
z najbardziej zamkniętych i medo 
stępnych dla niepowołanych oczu 
zostało w ostatnich czasach wydane 
na pastwę ciekawoiści.

Mamy tu na myśli harem byłego 
sułłańskiego pałacu w K onstantyno 
polu. K om naty te, których progi 
przekroczyć mogły jedynie kobiety 
sułtańskie i ich królewski władca, 
pałac ten, u wrót którego pełnili 
swą nieprzekupną straż eunucho­
wie, — zwiedzić obecnie może każ­
dy, komtentując się ogólnym wido­
kiem tej romantycznej klatki, z kto 
rej wyfrunęły jej przecudne i opro 
mienione niejedną legendą ptaku

Pałac w Topkapu, gdzie mieścił 
się ostatnio harem sułtański, pow­
stał w  16 wieku pod rządami Solima 
na Wielkiego. Z czasem odnowiono 
go, rozbudowano i rozszerzono i o- 
becnie stanowi on cały kompleks 
rozmaitego rodzaju budynków. Naj 
ważniejszą i najhardziej ciekawą je 
go częhńą jest poaaieszofieaae, w kto 
rem z am i ess k ł w a ł y

żony i dzieci sułtana.
W łaściwy harem składa się z 

wielkiej ilości rozmaitych budowli 
z niezwykłą mnogością przedpokoi 
i pokoi kąpielowych. Pokoje przyoz 
dobione są' wspaniałemi gobelinami

i kobiercami, a wiele z nich posiada 
małe, cicho szemrzące fontanny.

Ciężkie z r. 1667 pochodzące pod- 
ivoje, prowadzą do haremu. Na wiel 
kiem podwórcu wznoszą się mozai­
kowe wrota, przez które wkraczał 
ze swą wspaniałą św itą sułtan, po­
wracając z wojny lub z dalekiej po­
dróży. Wówczas kobiety oczekiwały 
go przy owych w rotach i przeprowa 
dzaiv do w nętrza pałacu.

Właściwe jednak powitanie na­
stępowało w sali tronowej, do któ­
rej padyszach udawał się zawsze w 
podobnych okolicznościach. A parta 
menty znajdujące się w Topkapu - 
pałacu, noszą nazwy tych wszyst­
kich władców, jacy w_nich_

poprzednio zamieszkiwali*
Najwspanialej przybrane są kom 

naty, w których upływało często 
ponure życie samowładnego despoty

Udostępnienie dla wszystkich te 
go haremowego pałacu posiada z 
punktu widzenia sztuki nielada zna 
czenie. Je s t on bowiem wypełniony 
niezwykle pięknemi dziełami w po­
staci mebłi, dywanów, obić, porcela 
ny itp. Większość jednak zwiedza­
jących czerpie zadowolenie płynące 
nie z podziwu nad temi istnemu cu­
dami rąk i ducha ludzkiego, lecz z 
sensacji rozbudzonej myśli związa­
nych z pojęciem harem u sułtańsłne- 
go.

 --------- —3
ranowiczach

U TW O R ZEN IE  K A SY  TA R G O W EJ 
W  M YSŁOW ICACH.

Śląska ra d a  w ojewódzka na  ostat- 
niem  posiedzeniu ro zp a try w ała  spraw ę 
u tw orzenia „K asy ta rg o w ej” w cen tra l 
nej ta rgow icy  w M ysłowicach, a  to  w 
zw iązku z uchw ałam i k o rp o raey j m ie j­
skich w spraw ie objęcia gw aran c ji 
przez m iasto  M ysłowice za pożyczką w 
kwocie 2 m ilj. zł., k tó rą  m a  udzielić 
państw ow y bank  ro ln y  n a  cele sfinan  
sow ania kasy  targow ej. P ro jek to w an a  
kasa  u jąć  m a obro ty  pieniężne przy  
tran zak e jaeh , zaw ieranych  na  bydło i 
trzodą chlew ną. W  zakresie hand lu  
bydłem  cały  obrót ta rg o w y  bądzie przy  
m usowo skoncentrow any w te j kasie. 
K red y t i zaliczki udzielane przez kasą 
targ o w ą będą opaH e n a  zabezpieczeniu 
hipotecznem  i wekslowem. U stró j k a ­
sy  targow ej będzie w zorow any n a  ta ­
k ie j sam ej in s ty tu c ji, is tn ie jące j w 
P radze. R ada w ojewódzka zatw ierdzi­
ła  uchw ało k o rpo raey j m iejsk ich , u- 
m ożliw iając tern sam em  m iastu  za­
w arcie odpow iednich um ów z państw o 
w ym  bankiem  ro lnym  i  z cen tra ln ą  
targow icą  w M ysłowicach.

r ftow ośći
Wieczne szkiełka 

& do zegarków
 ̂ otrzym ać m ożna u 

zagarm istrza

D. KLAJNERA
w Będzinie, ul. Kołłątaja 45.

NA ODCZYCIE.
— N a u licy  ehyba w ielka ulewa.
— Skąd w ieszl
  Bo pre legen t ta k  długo mówi

a n ik t ne wychodzi z sali.
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Nieuchwytna komendantka band rozbójniczych
trzyma w szachu poiicię beihńsK<|*

C H R Y P K Ę  
D . U S Z N O S Ć  
BOLE G A R D Ł A

Z telegramów już wiadomo, że 
policja berlińska wytęża wszystkie 
siły, ażeby pochwyeić w swoje rę­
ce niebezpieczną bandytkę,

18-letnią dziewczynę, 
k tóra znana jest w świecie przestęp 
czym jako

„Szalona Liza".
Ta dziewczyna, pochodząca z bar 

dzo przyzwoitej rodziny, nazywa 
się właściwie Elżbieta P r  ofert i już 
w 14-tyin roku życia rozpoczęła kar 
jerę zbrodniczą W tedy bowiem po 
raz pierwszy znikła z domu rodzi­
cielskiego, a chociaż ojciec i matka 
zrobili wszystko, ażeby ją  odnaleźć, 
a potem naprowadzić na drogę przy 
zwoitego życia, usposobienia swego 
nie zmieniła i dokonywała systema­
tycznych kradzieży w domu rodzi­
ców i krewnych, a potem przenio­
sła swą działalność na innych i stwo 
rzyla aż dwie

bandy rozbójnicze, 
które utrzym ywała w surowej dy­
scyplinie i w ścisłej tajem nicy jed 
nej bandy przed drugą.

Dzięki tej metodzie zapewniła 
sobie wielkie powodzenie, splądro­
wała w okolicy Berlina mnóstwo 
mieszkań letnich, a w miarę dzia­
łalności stając się się coraz to od­
ważniejszą, dokonywała rabunków 
domów w samym Berlinie i śmia­
łych napadów nawet w biały dzień.

K ażda z dwueh band składała 
iię z mężczyzn ponad la t 30 i tylko 
wyjątkowo przyjmowań o _ doń lu­
dzi młodszych. Wreszcie jednak zu 
chwalstwo planów „szalonej Lizy“ 
przeraziło naw et

starych zbrodniarzy, 
tak że obie bandy się rozpierzchły i 
w orszaku zbrodniczej dziewczyny 
pozostało tylko czterech ludzi.

Dwu z nich policja schwytała, 
dwu innych i samej hersztki bandy 
policja jeszcze poszukuje.

Podczas gdy władze bezpieczen 
atwa myszkowały po całym Berli­
nie za „szaloną. Lizą“ już od dni 
czterch,ona, jak  się później pokaza 
ło, siedziała spokojnie w mieszka­
niu szefa swego sztabu Rengerta, a

Humor.
ZŁOŚLIW Y TESTA M EN T. .

W  A m eryce zm arła  pew na m ilio ­
nerka, k tó ra  pozostaw iła następujący7 
testam en t:

— Z apisu ję  wszystko, co posiadam  
m ej pokojów ce L iii Nelson, aby  jako  
bogata  osoba, w y cierp ia ła  to samo ze 
sw oją pokojów ką, co ja  z n ią w ycierp ią 
lam.

B EZPIEC ZEŃ STW O .

Nowy lokato r: Czy to m ieszkanie 
je s t bezpieczne bo posiadam  dużo cen­
nych rzeczy?

Gospodyni: N iech pan  będzie zupeł­
n ie spokojny; cały  nasz dom jes t pod 
nadzorem  policji.

U NOW OBOGACKICH.
P an : Cóż to M aryn iu , n ie  wiesz, że 
e leganckich dom ach przynosi się l i ­

sty n a  tacy?
S łużąca: J a  w iem  o tern, ale nie by- 

m  pew ną, czy7 pani, także wic o tern.

LOGIKA.
K ochana Różo, chcesz zostać m oją 

żoną? •
Po praw dzie, to jesteś trochę dla 

m nie za s ta ry , ale nam yślę  się d o ju tra  
Ależ kochanie, ju tro  będę jeszcze 

starszy.
U lekarza.

P ac jen t: — P an ie  doktorze, nigdy- 
bym był nie przypuszczał, że m am  wa 
dę serca. „ _ , ,

L ekarz: — W idzi pan? Gdyby pan  
nie przyszedł do m nie, m ógłby się pan 
zestarzeć i n igdyby  się pan  nie był 
dowiedział, że p an u  coś b raku je .

J a k  się wzbogaeić?
— Jestem  zubożałym  lite ra tem , n a ­

pisałem  znaną książkę pod ty tu łem : 
„Sto pewnyTch sposobów w zbogacenia 
się“.

— I m im o to pan  żebrze!
— To w łaśnie jeden z tych  stu  spo­

sobów.

miała nawet tę zuchwałość, że w 
tym czasie zgłosiła się do biura bez 
robotnych

z prośbą o wsparcie- 
Wreszcie wpadnięto na trop kry 

jówki dwojga zbrodniarzy, do któ 
rej natychmiast udał się silny od­
dział policyjny.

Ale okazało się, że służba wy­
wiadowcza „szalonej Lizy“ działała 
szybciej, niż policja, gdyż na miej 
scu nie znaleziono ani jej, ani Ren

podczas otwierania drzwi mieszka­
nia przez policję, gdyż zamek tych 
drzwi był tak sztucznie skonstruo­
wany, że ślusarz policyjny męczył 
się nad nim prawie całą godzinę.

1 W ubogo, ale czysto, urządzonem 
mieszkaniu zastano na stole tylko 
wazonik z przepysznymi kwiatami, 
a nadto list brata Rengarta, odsiadu 
jącego obecnie więzienie, niezawie- 
rający napozór nic ciekawego, ale 
w istocie, zdaniem policji, stanowią 
cy ważne jakieś doniesienie, ukryte 
w niewinnych słowach.

USUWAJA
PASTYLKIPASTYLKI

:

A p te k a  W ł^ G Ą S E C K I E G O  
•w  W ą b s z a w ie .u l .F r e ta 16 . 

S p rze d a ją  ap tek i i sk łady  apteczne.

Zresztą może zdołali uciec już
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Uzbrojone paryżanki
stalą s tę postrachem mężów.

W P aryżu  pojawiły się w ostat 
nich czasach ozdobne i małe pisto­
lety automatyczne, jako najnowsza 
moda kobieca. Można więc spodzie 
wać się, że porachunki małżeń­
skie zapomocą strzałów, jakie roz­
gryw ają się we F rancji prawie co­
dziennie, nietylko że wzmogą się 
co do liczby, ale zyskują wiele na 
elegancji

Już  dotychczas bowiem wiadomo, 
że w społeczeństwie francuskiem, 
zwłaszcza tv Paryżu, Avięcej kobiet 
kupuje broń palną, aniżeli męż­
czyzn , a poniewraż już dawno filozo 
foiwie stwierdzili, że posiadanie bro 
ni zachęca do jej użycia, więc ele­
ganckie i zgrabne pistolety,^zwięk­
szając ten stan posiadania wśród pa 
ryżanek, w płyną też w ydatnie na 
statystykę m orderstw wśród mał­
żonków

Zakończenie lada sprzeczki mai 
żeńskiej strzałami jest w stolicy 
F rancji znakiem czasu i niedawno

jeden z dzienników paryskich za­
mieścił charakterystyczny rysunek, 
na którym  przerażony właściciel 
domu py ta  służącego:

— Co to za hałas tam  za ścianą?
Na to pada odpowiedź spokojna:
— O to nic wielkiego! To tylko 

nasza sąsiadka zastrzeliła swego 
męża.

Niejeden mąż jednak zawdzię­
czał życie dotychczas temu, że re­
wolwery były brzydkie i zbyt cięż­
kie, jak na gust kobiecy.

Pomiędzy innemi okazami tego 
rodzaju zwraca obecnie na wysta­
wach sklepowych w Paryżu uwagę 
m alutka szkatułka, mieszcząca _ aż 
dwa automatyczne pistolety, jeden 
ze srebrną, a drugi ze złotą rękoje­
ścią, jako przedmiot nadający się 
szczególnie... na podarek ślubny!

Pistoleciki te pomimo swej mało 
ści i ozdobnośei; są precyzyjną i 
śmiertelną bronią...

. *2W* c-srskle «orzk la 
(z m a rk ą  K ogu t“) 

są stosow ane przy cho­
robach $ ł ą d k a ,  k h z e k ,  
sfeslrukcfl 5 
źfiłcRw  sh.

..* carski* S o r e k  a ZLo.a”
są ntiLuraluym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, u ła tw ia jącym  
funkcje  o rganów  tr a w la s i l a  I d z i a ­
ł a j ą c y m  orzecS w k o  eJy łaśsS

PO TRZEBN Y  chłopiec obeznany w 
p iekarn i. W iadom ość u  roznosiciela
„E xpresu“ w M yszkowie. _______
F R Y Z JE R S K I czeladnik zdolny po­
trzebny . D ąbrow a Górnicza, 3-go m aja
4, P iek arsk i. ___  ___ _ _  -
-UW AGA K A N D Y D A CI NA K IERÓW  
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy  In  
żyniera  K lebera w yuczają na  zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo term i­
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec, P i ł ­
sudskiego 3. Zaw iercie, Sądow a (Dom 
Rzem ieślniczy).

m:

Zlynczowanie dwu murzynów
Nic się nic zmieniło w Ameryce.

W Y N A JM Ę  2 — 3 pokoje z kuchn ią  
w zględnie m ały  dom ek w Dąbrowie, 
B ądzinie lub Sosnowcu. W yczerpujące 
zgłoszenia pod K. Z. „E xP res " Sosno­
wiec.

M A TR Y M O N IA L N E

Tłum 2500 inteligentów am ery­
kańskich, większość którego składa 
się z młodzieży, otoczył więzienie w 
miejscowości Marion (Indiana) i po 
długiej walce z szeryfem oraz z 
miejscową policją rozbił

cele dw u m urzynów  
Toma Schippa i Aram a Smith. Wy 
wlókł ich na ulicę i po traszliwem 
znęcaniu się nad nieszczęśliwymi, 
powiesił ich na drzewach.

Obydwaj m urzyni byli posądze­
n i o napad na dwoje białych Cla- 
udiusza Deetesa i jego narzeczoną 
miss M ary Bali.

Smith przyznał się do napadu.

PR Z Y JE Z D N Y  kaw aler n a  dobrej^ po­
sadzie w Sosnowcu, p rag n ie  poznać pa 
nienkę do la t  20. Zgłoszenia w raz z fo 
to g ra f  jam i do ad m inis tra ć  j i<t„E xpresu  
Sosnowiec, pod „Przystojny".

Gdy wiadomość o aresztowaniu 
murzynów rozeszła się po mie­
ście, otoczono więzienie i kiedy
władze wyczerpały cały zapas p a i r  Zgubione dokumenty t i l l

bomb gazowych, _ B Ł ..i i .....   ■■■■- .... .... .■■■.ressm
rozpoczęto prawdziwy atak na wię
zienie.

Głównymi podżegaczami tramu
były , . .

młode dziew czyny oraz m łoaziezv 
szkolna.

Tłum był uzbrojony w strzelby 
i rewolwery, a masywne żelazne wro 
ta  więzienia zostały roztopione lam­
pami tlenowemi.

N in ie  j s z e m  p o d a j ę  d o  ł a s k a w e j  w ia d o m o ś c i ,  iż  w  d n i u  12 s i e r ­
p n i a  b. r, Z a k ł a d  f r y z je r s k i  d l a  P a ń  p o d  f i rm ą  6 .  K ra W lS C  p r z e ­
n i e s io n y  z o s t a ł  d o  l o k a l u  d a w n i e j s z e g o  k i n o  t e a t r u  „ S f in k s  , p o d  
f i rm ą  „ S a n S t a s "  ul. W a r s z a w s k a  N r.  18. P o l e c a j ą c  s ię  ł a s k a w y m
w z g lę d o m .  . . .

K r e s i e  s ię  z g ł ę b o k i e m  p o w a ż a n i e m
G. Krawiec

W  z w i ą z k u  z o t w a r c i e m  z a k ł a d u  f r y z j e r s k i e g o  „Sanltas", p o d a j ę  
d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  o b j ą ł e m  t a m  s t a n o w i s k o  p r a c o w n i k a  f r y z je r s k ie g o

Z  p o w a ż a n i e m
Lolek

B IE G A Ń S K I Szczepan zgubił w yciąg 
z ksiąg  ludności w ydany przez gm.
Łosień. ------------------------ -------- --------- -
CZYŻ W incenty  zgubił książeczkę ka- 
sv chorych w ydana w Sosnowcu. 
IS K IE R K A  J a n  zgubił książeczkę ka 
sv chorych w ydana w Sosnowcu. 
W ŁA D Y SŁA W  Gacek zgubił k a r tę  po 
b y tu  w ydaną przez W alc. H r. Renard. 
SLA CH TA  Szczepan zgubił książeczr 
k c kasy  chorych w ydana w Sosnowcu. 
B E R N A R D  E ugen jusz  zgubił książęca 
ke K asy  C horych wydaną, w Sosnowcu 
A N TO N I M erta  z L goty , gm iny  Kozie 
głów ki zagub ił książeczkę wojskową.
w ydana przez P K IJ Sosnowiec. _
ZELM ANOW ICZ Lew ek zgubił k sią ­
żeczkę kasy- chorych w ydaną w bos- 
nowcu.

Nauka i W ychowanie.
ZA TW IER D ZO N E przez K u ra  to r jum  
okręgu szkolnego K rakow skiego dzier. 
ne i .  w ieczorne K U R SY  H A N D LO W E 
M. Kołaczkow skiego, Będzin, Sączew- 
ska 25, rozpoczynają zapisy  18 sie rpn ia  
P ro sp ek ty  bezpłatne.

SZYNY budow lane, d ru t kolczasty, 
ru ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
okrągłe, płaskie, oraz blachy poleca 
f irm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, M ała­
chowskiego 33._____________________ —1
MOTOCYKL do sprzedania  okazyjnie 
za 650 złotych w dobrym  stan ie. B ę­
dzin, K saw era, P a ry sk a  1.

K U R SY  In ży n ie ra  F ro m a  rozpoczyna­
ją  w ykłady  codziennie. Z apisy  Sosno­
wiec, W arszaw ska 22, te lefon  4-92.

Inżyniera Froma Hursy
samochodowe i m otocyklowe. Sosno­
wiec, W arszaw ska 22. W yuczają  na 
zawodowych kierowców - m echaników  
i  am atorów . W ykłady  prow adzone 
przez inżynierów . P ra k ty k a  w arsz ta to ­
wa. Lekcje jazdy  nieograniczone na 
lim uzynach. D ługoterm inow e sp ła ty  ra. 
tam i. B ezrobotni m a ją  ulg i. Z am iej­
scowi zniżki p r z e j a z d u . __________ _

DOBRY FA C H  TO P IE N IĄ D Z . K ur
sy Szoferów M echaników  St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, p rzy jm u ­
ją  zapisy na now y K urs Szoferski. Kaz 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko­
nale przeprow adzić w szelką reperację  
wozu. Jazd a  na  wozach nieograniczona. 
N auka zagw aran tow ana. K urs oonizo- 
ny 20 proc., p ła tnych  w ra tach . Di a 
przyjezdnych m ieszkania  wolne. Z api­
sy codziennie.______
POTRZEBNY chłopiec lub  dziewczyn 
k a  do roznoszenia gazet. Zgłaszać się 
N iw ka, dom G iery Jab łońska .

 ■ ■   -  " ■
C ZA R N EC K I F ran c iszek  zgubił leg i: 
ty m ację  zasiłkow ą w ydaną przez gm i 
nę B obrow niki.

OSTRZEGAM  przed kupnem  ew. za- 
ieeiem  m ieszkania  po S tan isław ie  Zde 
bowef. ul. K oźla 5. M aria  Sm ttow a. _
BACZNOŚĆ cierp iący  n a  przepuklinę! 
M oje poważne c ierp ien ia  przepuklinę, 
k tó ra  m nie przez 10 la t  trap iła , w yle­
czyłem  specjalną recep tą  n a ta ra n s ty , 
bez operacji i przeszkody w pracy, i o 
tra f ię  te raz  pracow ać nadal oez opa­
ski i b.ez tru d u . W y jaśn ien ia  udzielam  
każdem u w M ysłowicach, H otel f r a n ­
cuski, pokój 3, ty lko  w .^ d z ie lę  
17-go s ie rp n ia  1930 roku  od 9-ten przed 
południem  do 5 popołudniu. P osiadam  

wiele podziękowań. N a tu ra n s ta  J . 
M ruczek. K ró l H u ta , ul. św- Paw ła  7. 
ZGUBIONO 2 weksle: jeden na  170 zł. 
p ła tn y  25.1 31 r. w ystaw ca D. Skornib, 
Będzin, d ru g i na  50, zł. p ła tn y  l a .12. 
30 r  w ystaw ca A n ton i W erto lla , W iel­
k ie H a jd u k i, k tó re  un iew ażnia  się bz. 
F . M anela. Sosnowiec. T argow a 17 
M A G ISTR A T m. Czeladzi, nin iejszem  
podaje  do publicznej w iadomości, iż 
w d n iu  20 s ie rp n ia  b r. o godz. 10 rano  
w B ędzinie n a  ry n k u  odbędzie się p u ­
bliczna lic y ta c ja  b ryczki w d rug im  te r 
m in ie  od sum y zaofiarow anej, ^ l e z ą ­
cej do M acliniew skiego R om ana n a  po 
k ry c ie  grzyw ny, nałożonej przez p. s ta  
ro stę  w Będzinie. M ag istra t.

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k e
0 7 u k . „Eacpres Z ^ b i a *  S o s n o w ie c ,  u l.  T e a t r a l n a  1. te l .4 -94


